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Boska okropna Janda 
Grając "najgorszą śpiewaczkę świata", Krystyna Jan da puszcza oko 
do krytyków przepowiadającychjej klęskę finansową i artystyczną 
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•• 
Od podniesienia kurtyny z każdą 
chwiląjest gorzej. Scenografia ki­
czowata,jak w prowincjonalnej graj­
budzie, gra aktorska na granicy 
skandalu, kreacje o psychodelicz­
no-bieliźnianych kolorach toną 
w tiulach, turniurach, dżetach, żor­
żetach. Ale to drobiazgi. Prawdzi­
wy koszmar ma się dopiero zacząć. 
Słychać kilka czystych dźwięków 
fortepianu (w niezłym wykonaniu 
Macieja Stuhra), a potem pozosta­
jąjuż tylko modły o nagłą utratę słu­
chu - Florence Foster Jenkins (Kry­
styna Janda) śpiewa. Enrique Igle­
sias bez playbacku, tuzin wrzesz­
czących dzieciaków w zatłoczonym 
autobusie- nic nie umywa się do 
popisu "najgorszej śpiewaczki 
świata". 

Madame Jenkins (1868-1944) by­
ła operowym Nikodemem Dyzmą 
lat 30. i 40. Wystarczająco przeko­
nana o swoim talenCie i wystarcza­
jąco bogata, by go osobiście spon­
sorować, Fłorence dawała w Sta­
nach najbardziej niezapomniane 
recitale swoich czasów. W tych wy­
stępach ofiarami padały nie tylko 
nuty, tonacje i tempa. Jenkins do­
bijała utwory abs dalną interpre­
tacją, antychoreo rafią i strojami­
hybrydami. 

Korpulentna matrona (prawdzi­
wą "karierę" zaczęła po czterdziest­
ce, dzięki spadkowi po ojcu) nie krę­
powała się stawać przed widzami 
w sukienczynie i czepku pastere­
czki, w girlandach sztucznych kwia­
tów, w hiszpańskiej kreacji-mon­
strum, skrzydłach "anioła inspira­
cji" albo w kostiumie Brunhildy. To, 
że drobiąc pokracznie po scenie, 
potykala się nieustannie o falbany 
i treny, wcalejej nie zrażało. Flo­
rence była z siebie dumna- w koń­
cu dawała światu tyle radości. 

Z tego złudzenia nie wytrącali 
jej ani widzowie (wprawdzie przez 
cały wieczór tarzali się ze śmiechu, 
ale potem wołali o bisy), ani kryty­
cy (zwykle obchodzili się z nią la­
godniejak z lunatyczką), ani najbliż­
si: akompaniator Cosme McMoon 
(Maciej Stuhr), aktor i życiowypar­
tner Clair Bayfiełd (Wlktor Zborow-
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Krystyna Janda przebija wszystkie aktorki, które mogłyby zagrać dziwaczną diwę 

ski), przyjaciółka Dorothy (Krystyna 
Tkacz). 

W "Boskiej" Petera Quiltera na 
scenie Teatru Polonia śledzimy ją 
w ostatnich latach życia- od nawią­
zania współpracy ze swoim dwudzie­
stym akompaniatorem aż do koncer­
tu w Carnegie Hall poprzedzającego 
o miesiącjej śmierć. 

Reżyser potraktował świat Jen­
kins tak konsekwentnie, że nie pozo­
stawił na scenie anijednego elemen­
tu, który miałby jakąkolwiek wartość 
artystyczną. Tylko Stuhr- narrator, 
jedyny świadomy groteskowości sy­
tuacji- pozostanie stonowany w cie­
niu szalejących "gwiazd". Zborowski 
po kabotyńsku gra kabotyna, Tkacz 
w desperackim slalomie od mebla do 
mebla popiskuje głosikiem pijanej 
idiotki. 

Ich luz i kompletny brak uważa­
nia na kanony przebijajednak głów­
na bohaterka. Egzaltacja w przygo­
towaniach do recitali, egzaltacja w ży­
ciu domowym, egzaltacja w studiu 
nagrań- wszystko to wydaje się tak 
niewiarygodnie szalone, niesmacz­
ne, pozbawione hamulców złego 
smaku, że w końcu zaczyna fascyno­
wać. A co ważniejsze- bawić. W pew­
nym momencie nawet najwięksi 
obrońcy zasad muszą zarechotać 
w rękaw pod wpływem tej z życia 
wziętej farsy. 

Wybierając jedną z trzech sztuk 
napisanych o Florence, Jan da prze­
bija wszystkie aktorki, które kiedy­
kolwiek mogłyby zabrać się do roli 
dziwacznej diwy. I nie idzie tylko 
o śpiew, choć aktorka falszuje feno­
menalnie. Aby wykonać tyle rytmicz­
nych i tonalnych błędów, potrzebne 
jest chyba gruntowne wykształcenie 
muzyczne. 

Ale w końcu artystka nie po raz 
pierwszy gra śpiewaczkę (ma już za 
sobą wcielenia Marii Callas czy Mar­
leny Dietrich). Nie chodzi też o efekt 
sceniczny, jaki wywołuje, zawodząc, 
drepcąc czy rzucając kwiatami z roz­
brajającym uśmiechem dziecka, któ­
re właśnie upchnęło do stacji dyskie­
tek całą porcję budyniu. 

Jandama przede wszystkim nie­
powtarzalną pozycję do potraktowa­
nia roli autoironicznie. Jenkins zruj­
nowała się na występ w Carnegie Hall. 
Jan da postawiła swój własny teatr. 
Jenkins krytyczne glosy traktowala 
zawsze jako ujadanie ignorantów al­
bo "profesjonalną zazdrość". Jan da 
co chwila puszcza w spektaklu oko 
do krytyków, którzyjej przepowia­
dali plajtę finansową i artystyczną. 
Jenkins spełniła swoje sny o karierze, 
Jan da nadal porywa się na rzeczy nie­
możliwe. 

Katarzyna Kozyra, przygotowu­
jąc się trzy lata do roli diwy, realizo­
wała projekt "In Art Dreams Com e 
True" ("W sztuce marzenia się speł­
niają"). ,.Boska!" także krąży wokół 
tematu marzeń, ale traktuje go bar­
dziej nonszalancko i optymistycz­
nie. Nie trzeba poddawać się tresu­
rze, reżimowi ćwiczeń, nie trzeba 
mieć talentu. Wystarczy pragnąć. 
I spełniać się pomimo krytyki; brać 
udział w imprezach karaoke, wystę­
pować w "Idolach", malować impre­
sjonistyczne akwarele, tańczyć, le­
pić świeczniki. 

I tu oczywiście pojawia się nieo­
dzowne pytanie- czy bardziej po­
trzebne nam 6 mld ludzi spełnio­
nych, odstresowanych, zadowolo­
nych z życia, czy raczej świat, który 
nie będziejednym wielkim, rados­
nym kiczem. o 


